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K l u b  t o w a r z y s k i  w  S i n g - S i n g

A m eryk a  je s t ,  ja K  m ożna było 
S tw ierd z ić  n ie jed n o k ro tn ie , k ra ­
je m  n a jd z iw n ie jsz y c h  m ożliw o­
śc i, k ra je m , w  którym  n a  w s z y s t­
ko p a trz y  się  ze zgo ła  innego 
punktu w id zen ia , niż na sz ereg  
s p ra w  w  S ta re j E u rp ie . N a p rz y ­
k lad , w  A m eryce  n ikt n ig d y  od 
nikogo nie w y m a g a , p od aw an ia  
p raw d ziw eg o  n azw isk a . C złow iek  
może p o sia d ać  tam  10  n a z w isk  i 
n ik t n ie będzie m ia ł mu tego za

P o s i e d z e n i a  w  k l a t k a c h  w i ę z i e n n y c h
u rzęd n ik  zna p. M o rrisa  p oa z g c -J  p o p isy . —  N ie  zapom nę n ig d y , o- 
ła  inem  n azw isk iem , i że tenże św ia d c z y ł M o rris  d z ien n ik arzow i, 
p. M o rris  b j ł  przez p ew ien  c z a s |o w e g o  w ieczoru  k lu bow ego , w

złe, je ś l i  d a jm y na to je d n i go 
zn ali ja k o  S im p son a, a inn i znów 
jak o  Sm ith a , czy M o rrisa .

Je d e n  z d z ien n :k arzy  n iem iec­
k ich , k tó ry  osta tn io  p tz eb y w a ł w 
C h icago  op o w iad a  o ciekaw em  
z d arzen iu . A  m ian ow icie , poznał 
w ła śn ie  p ew nego dżentelm ena, 
n azw isk iem  M o rris . K ied y  n a­

stępn ie , będ ąc w to w a rz y stw ie  
p ew nego u rzęd n ik a  sp o tk ał znó.v 
p. M o rrisa , okazało  się , że tenże

L e g e n d a

Świętego Miasta Aksum
P rz e sz ło  16  w iek ó w  upłynęło  

od c h w ili, g d y  A k su m  z a słyn ę ło  
ja k o  m iasto  św ię te . N ik ły  okrę-

się  d w a j zak o n n icy  g re c c y  F ru - 
m en cju sz  i E d e z ju sz . O b yd w aj, 
g d y  w y s ie d li na ląd  w  p oszukiw a

cik  s ta ro ż y tn y c h  czasó w , try re m ą  niu w ody, d o sta li s ię  do n iew o li
zw an y , b łą k a ł s ię  w  roku 420 n a­
szej e ry  po w o d acn  m orza C zer­
w onego i b u rzą  z a g n ąn y  p rzyb ił 
do b rzegó w  k ra in y , zw an ej w ó w ­
c z as  E t jo p ją .

M ięd zy  żeg larz am i z n a jd o w ali

P i e ś n i  w o j e n n e
abisyńczyków

A b is y n ja  je s t  z iem ią  b o jo w ych  
p ie śn i. J e s t  ich  bardzo w ie le , 
tem  w ię c e j, że k ażd e p lem ię  m a 
sw o je  w ła sn e  p ieśru . A  p lem ion 
ty ch  je s t  p onad  50. śp ie w  ro z le ­
g a  s ię  w ięc  w  50 d ja le k ia c h , róż­
n ią c y c h  S’ ę m iędzy sobą znacz­
n ie . P ie śn i m a ją  c h a ra k te r  w y ­
ch o w aw czy  i p ro p agan d o w y. N a j­
s iln ie j p o k re ś lił ten m om ent R a s  
N a ss ib u , k tó ry  p o le c ił tw órcom  
p ieśn i b o jo w ych  w y ra ź n e  p odkre­
ś la n ie  w tre śc i, za co i d laczego 
b ić się  m a c z arn y  w o jo w n ik .

Ś p ie w  a b isy ń sk i d rażn i uszy, 
to w a rz y sz ą  mu bow iem  m o ro +on- 
r.e u d erzen ia  bębnów  o ia z  n ag łe , 
k ró tk ie  w y k rz y k n ik i.

Żonaty

p o  r a z  l 6 E - y
L u d zie  d ążą do o s ią g a n ia  n a j ró ż  

n je jsz y c h  rekord ów , a le  n ik t ch y 
ba n ie  o s ią g n ą ł tak iego  rek ord u , 
ja k  p ew ien  so w ieck i ob yw ate l n a­
zw isk iem  L a fin , k tó ry  z a w a r ł o-

lokatorem  S in g  S in g , n & js łyn n ie j 
szego am e ryk a ń sk ie g o  w ię z ien ia . 
W ięzien ie  M o rris  o p u śc ił po udo­
w odn ien iu  sw e j n iew in n o śc i, a 
k ie d y  d z ien n ik arz  z a g a d n ą ł go o 
w sp o m n ien ia  stam tąd , M o rris , 
nie k ry ją c  s ię  ze sw o ją  jjrzesz ło - 
śc ią , op o w ied zia ł mu m asę  in te ­
re su ją c y c h  rz e czy  na tem at sw o­
ich p rzeżyć  w ięz ien n ych .

K L U B  W S IN G  S IN G  
P rz e d ew sz ystk ie m  w ię c  onowie- 

dział mu o c ie k a w e j in s ty tu c ji,  a 
m ian ow icie  o k lu b ie  to w arzysk im  g  111

którymi b ra ł  ud zia ł p ew ien  zn a­
kom ity  śp iew ak  op erow y, sk a z a ­
ny na śm ierć  za  za m e ld o w a n ie  
zony, w  p rz ystę p ie  zazd ro śc i. N a 
o w eir posied zen iu  śp ie w a ł d ;a  
n as po ra z  o sta tn i w  życ iu . To 
b v ła  p ra w d ziw a  p ieśń  ła b ęd z ia . 
Ś p ie w a ł ta k  p ięk m e i ta k  w z ru ­
sz a ją co , że n ig d y  potem  w  życ iu  
nie s ły sz a łe m  czegoś podobnego. 
W szystk im  członkom  k lu bu  sk a ­
zanych  na śm ierć  s p ły w a ły  z oczu 
łzy , k ie d y  z a n u c ił a r ję  z „L o h en -

d ziku sów , z a m iesz k u ją cych  te 
s tro n y  i b y li s ta w ie n i przed  o b li­
czem  k ró la , k torego  przod kow ie  
za m iesz k iw ali ju ż  od trzech  w ie ­
ków  sto lic ę  A ksu m . J a k  p od ań .e  
g ło si, k ió le m  w ó w czas b y ł E t la  
A m id a  W s to lic y  p rz eb y w ali też 
n ie liczn i k u p cy  greccy , k tó rz y  po 
ca łym  b a sen ie  m orza Śród ziem ne­
go ro z sian i p ro w a d z ili d a lek i han 
del m orsk i.

D zięki ich  stosunkom  p rz y  dwo 
rze  k ró la  E l l i  d w a j zako n n icy  b y­
li dość ła sk a w ie  p rz y ję c i i o trz y ­
m ali pozw olen ie  zb u d ow an ia  m a­
leń k iego  k o śc ió łk a . O sied lili s ię  
oni w A k su m ie  i z czasem  tak i 
wDływ zaczę li w y w ie ra ć  n a  k ró la , 
że ten w ra z  z dw orem  p rz y ją ł 
c h rz e śc ija ń stw o , ó w c z e sn y  pa- 
tr ja r c h a  A le k sa n d ry jsk i, u ra d o ­
w a n y  m ożnością  ro zszerzen ia  
sw ych  w p ływ ów , m ian o w ał F ru -  
m en c ju sz a  b iskupem  - ab u n ą no- 
w o stw o rzo n e j d je c ez ji. Po k ilku  
la ta c h  p o gań stw o  zn iknęło  zu peł­
n ie v.od te j ch w ili A ksu m  uznane 
zostało  za św ię te  m iasto , otoczone 
a u re o lą  cudów  i św ię to śc i.

P o cz ą w sz y  od k ró la  E l l i ,  w sz y ­
scy  w ła d c y  A b is y n ji poch ow ani 
są  w  A ksu m ie . W sz y scy  —  za wy 
ją tk ie m  obecnego n e g u sa  —  koro 
n o w ali s ię  w  s ta ro ż y tn e j k ated rze  
a k su m sk ie j. P o d ró żn icy , k tó rzy  
zw ied zali A ksu m  nie m ają  
w p ro st słów , by opis'ać m esłych a

etatn io  zw iązek  m ałżeń sk i 16 9 -ty  ne bogactw o n agrom ad zon e w
sko lei. W szystk im  sw oim  po­
przedn im  żonom w  liczb ie  16d, 
L a t in  p ła c i a lim en ty , k tó rych  
sum a w ynos: 7.000 ru b li rocznie.

W  każdym  ra z ie  trzeb a  p rz y ­
zn ać, że na tak i lu k su s może so ­
bie  p ozw olić  ty lk o  człow iek  b a r­
dzo zam ożny.

k la sz to ra c h  i św ią ty n ia c h  św ię te ­
go m ia sta . P rz y w ią z a n ie  A b is : ń- 
czyków  do ich  św ię to śc i je s t  tak  
w ie lk ie , że sam  n egu s, dow ie­
d z iaw szy  s ię  o z a ję c iu  A ksum u 
przez W łochów , nodobno z a p ła ­
k ał i p o p rz y sią g ł k rw a w ą  zem ­
stę  w rogom . ,

ja k i is tn ie je  na te ren ie  w ięz ien ia  
w S in g  S in g . J e s t  to w ięz ien ie , 
ja k  w iadom o, n iezw yk le  su ro w e  i 
p rz eb y w ają  w  niem  p rzew ażn ie  
ludzie albo skazan i na śm ierć, 
lub  też ta cy , k tó rzy  w  każdym  
ra z ie  w y jd ą  z n iego  dopiero po 
k ilk u d z ie s ię c iu  la ta c h . Otóż, ci 
w sz y sc y  ludzie, którym  la d a  dzień 
śm ierć  s p o jrz y  w  oczy, m a ją  sw ó j 
klub. Z eb ran ia  k lu bow e o d b yw a­
ją  się  raz  na m ie sią c  w obecności 
p rz e d sta w ic ie la  w ład z  w ię z ie n ­
nych. J e s t  to ch yba  n a jo ry g in a l­
n ie jsz y  k lu b  na św iec ie .

P O S IE D Z E N IE  O T W A R T E
Co m iesiąc  w  oznaczonym  d n : u 

o godz. 6 w ieczorem , naznaczone 
je s t  p osied zen ie  k lu bow e. W ed łu g 
p rak tyk o w an eg o  w w ię z ie n ia ch  a- 
m eryk a ń sk ich  system u  k la tk o w e­
go o raz  o n u szczan ia  p od łóg , w  
pew nym  m om encie w sz y stk ie  po­
dłogi o s u w a ją  s ię  w d ół i w  ten 
sposób tw o rzy  się  o lb rz ym ia  h a ­
la , k tó re j śc ia n y  sta n o w ią  żelaz­
ne k la tk i z zam kniętym i w  nich 
ludźm i. P u n k tu a ln ie  k w ad ran s  
po god zin ie  *>-ej k la tk i o tw ie ra ją  
się  i w ię ź n io w ie  m ogą z e jść  na 
dół i z a s ią ść  razem  ,.w  s a li  k lu ­
b o w e j" . W ten czas ro z le g a  s ię  tu ­
pot nóg i szem ran ie  g ło só w . W szy 
sc y  s ię  śp iesz ą , w sz y sc y  ch cą ja k  
n a jp rę d ze j w yd ob yć s ię  z k la tek .

W reszcie , 350  ludzi z a s ia d a  n i  
ław k ach , p rzew o d n iczący  k lubu 
dzw oni. U w a g a . Z eb ran ie  k lu b o­
w e rozpoczyna się. P rz e d e w sz y st­
kiem  w ięc  n a stę p u je  o d czytan ie  
l is ty  członków  klubu. Do każdego 
n azw isk a  d od aw an e je s t  słowo 
m iste r —  fo rm y  to w a rz y sk ie  za­
ch ow ane są  w  c a ło śc i. N astęp n ie  
k o m is ja  balotu .iąca  czyta lis tę  no­
w ych  k an d yd ató w  na członków  
kluDU ludzi sk azan ych  na im ierć 
N a zw isk a  ludzi, k tórym  gróz. 
k rzesło  e lek tryczn e .

K O N C E R T  W  W I Ę Z I E N I U
D a lsz y  c ią g  p osied zeń ,a  w yp eł 

nia rozm ow a, d y sk u s ja , lub też

P o  trzech  go d zin ach  posied ze­
n ie k iubow e sko ń czyło  s ię . L u d z ie  
w ra c a li do sw oich  k la tek , z któ­
ry c h  w y ch o d z ili a lbo ju ż  do sa li. 
w  k tó re j czekało  na n ich  k rzesło  
e lek tryczn e , albo też m ie li czekać 
w n ich  do n astęp n ego  zeb ran ia , 
k ie d y  znow m ogli poczuć s ię  łudź 
m i. C zekali na to p rzez  c a ły  m ie­
s ią c , p rzez c a ły  n m M ąc, ży li 
w sp o m n ien iam i pop rzed niego  w ie  
czoru i m y ślą  o n astęp n ym .

Taik w ię c  —  zakoń czył sw o je  
o p o w iad an ie  M o rr is  —  m .ałem  
okazję b y ć  członkiem  n a jd z iw n ie j 
szego klubu na św ie c ie .

S ta lin  n a  u rlo p ie
O d w i e d z i ł  m a t k ą  w  T y f l i s i e

O statn io  u rzęd ow a a je n c ja  so ­
w ie c k a  „ T a s s "  d o n io sła  lako n icz­
n ie , że S ta lin  po jed n on iow yin  
p obycie  w  T y f l is ie ,  gd zie  zam ie­
szk u je  s ta ru sz k a  m atk a  d yktato­
ra  so w ieck iego , p o w ró c ił do M os-

n ej o fic y m e  d aw nego p a ła c u  c a r ­
sk iego . W raz ze S ta lin e m  b a w iły  
ua w y w c z a sa c h  je g o  d zieci, 12 -le t- 
ni cnlopczylt i 15 - le tn ia  d ziew czyn 
k a. P ie rw sz a  żona S ta lin a , N ad ie- 
żda A liłu je w a , ja k  wiadom e zm ar

kw y. U rzędow e k o m u n ik aty  so- la przed  dw om a la ty  w  okollczno- 
w ieck ie  zaw sze s ą  lakoniczne, je -  śc ia ch  dość ta jem n icz ych , 
ś li  chodzi o w y ja z d y  S ta lin a , któ- Z A b astu m an u  S ta lin  w  dro- 
ry  —  ja k  w iadom o —  bardzo p ow ro tn ej do M osk w y zatrzym ał 
rzadko opuszcza sto licę  So w ie- s ię  w  T y f l is ie  przez je d en  dzień, 
tów . W  la ta c h  pop rzed nich  Sta- a b y  odw iedzić s w o ją  m atkę, ktć- 
lin  zw ykle  w y je ż d ż a ł na urlon  ra  m ieszka n a  p rzed m ieściu  T y- 
w yp o czyn ko w y w  s ie rp n iu . J e s t  f l i s u  w  skrom nym  l-p ię tro w ym  
to u lu b io n y  okroi la ta , podczas dom ku. C a ły  dzień S ta lin  sp ęd ził 
k tó reg o  d y k ta to r  so w ieck i zazw y- w  zaeiszn em  m ieszkan ku  6 w o je j 
c za j odooczyw a. W  tym  roku je d - ; m atki, n ie  p rz y jm u ją c  p ra w ie  ni- 
nak b a razo  w ażne s p ra w y  p o li- jk o g o  z m ie jsco w ych  d y g n ita rz y  
tyczne z a trz y m a ły  S ta lin a  w  M us- J so w ieck ich .
k w ie . w sk u tek  czego w y je c h a ł o r  O czem  ro z m a w ia ł ze s w o ją  
n a u rlo p  dopiero w  p ierw sze j po- m atką  d yk ta to r im perium  sow iec-
łow ie  w rz e śn ia .

U lubionem  m ie jscem  odpoczyn­
ku S ta lin a  są  g ó ry  K a u k a z u . R o k ­
ro czn ie  s p ę lz a l  on u rlo p  w  So- 
czy lub  w  A b astu m an ie . te j p rz e ­
p ięk n ie  położonej d aw n ej rezy­
d en cji c a rsk ie j V  tym  roku spóź-

k iego , z a jm u ją c eg o  1  '6 część k u li 
z iem sk ie j. —  oczyw iśc ie  n ie w ia ­
domo. W ieczorem  pod o ch ro n ą 
w y tra w n y c h  fu n k c jo n a r ju sz ó w
k o m isa r ja tu  s p ra w  w e w n ętrz­
nych  (d aw n eg o  G. P . TJ.). S ta lin  
o p u śc ił s to licę  G ru z ji i p o c iąg iem

n io n y sw ó j u rlop  S ta lin  s p ę d z ił . sp e c ja ln y m  w y je c h a ł do M oskw y, 
w  A b a stu m a n ie  a  n ie  w  Soczy, gd zie  c z e k a ją  n a  n ie g o  ,nowe tro - 
gd zie  je s t  zb yt gw arn o , gd yż p rze ski, spow od ow ane sko m p lik ow a-
b y w a ją  tam  za zw ycz a j członko­
w ie  rządu so w ieck ie g o  i w y ż s i u- 
rzęd n icy  p ań stw o w i. W A b a stu
m an ie  S ta lin  zam ieszkał w  skrom  kim  W schodz; e.

ną s y tu a c ją  m ięd zyn aro d ow ą, a 
g łó w n ie  zaostrzen iem  stusunków. 
jap o ń sk o  - so w ieck ich  n a  D ale-

L u d z i e  c z y  m a s z y n y ?
J a k  s i ą  p r a c u j e  w  J a p o n j i . . .

Ja p o n ja  d ąży  coraz  b a rd z ie j do 
zarzu ceiria  ca łego  św ia ta  sw o jem i 
w yro b am i. T rzeb a  p rzyzn ać , że 
u d a je  s ię  je j  to coraz  b a rd z ie j, 
g d yż  p ro d u k ty  sw o je  e k sp o rtu je  
po cen ach  n ie s ły c h a n ie  n isk ich , 
s tw a rz a ją c  p op rostu  n iem ożliw ą 
do zw alczen ia  kon k u ren cję , W j a ­
ki sposób  k ra j ten może sp rz e d a ­
w a ć  sw o je  p rz etw o ry  po cen ach  
ta k  sz a le n ie  n isk ic h ?  O czyw iście , 
wrehodzi tu  w  g rę  ta n io ść  p rod u k ­
c ji ,  o p a rta  na o rg a n iz a c ji p ra c y  
i p o le g a ją c a  na ja k n a jb a rd z ie j da 
leko id ącem  w y z y sk a n iu  ro b o tn i­
k a / p r z y  jed n oczesn em  zap ew n ie­
nie ihu m ożliw ie  dobrych  w a ru n ­
ków

Z a jrz y jm y  do je d n e j z fa b ry k  
w łó k ien n iczych , w  k tó re j w y ra b ia  
ne s ą  ro a te r ja ły  przeznaczone na 
eksp o rt. P ra c a  w  ow ej fa b ry c e  
je s t  zo rgan izo w an a  w  ten sposób, 
że w y z ysk a n a  je s t  k ażd a  m in uta, 
a przytem  o b o w iązu je  ta k  n ie z w y ­
k ła  k arn o ść  i sto so w an ie  s ię  do 
reg u la m in u , że c h w ilam  trudno 
je s t  io r je n to w a ć  s ie  c z y  s ie  je s t

w  fa b ry c e , czy też  w  k o szarach
P rz e jd ź m y  s ię  po h a li fa b ry c z ­

n e j. P rz y  m aszyn ach  i p^zy sto­
lach  p r a c u ją  drobne, d elikatn e  
d z iew częta  ja p o ń sk ie . P ra c u ją  
sp raw n ie  i zw in n ie , k ażd y  ruch  
ich m ały ch  rą k  je s t  ob liczony. 
N ie  w o ln o  tra c ić  an i sek u n d y 
czasu . Potem  n a stę p u je  p rzerw a  
ob iad ow a. R o botn ice  sp o ż yw a ją  o- 
b iad  ró w n ież  w  (a b ryce . N a  t a ­
le rzach  o trz y m u ją  m ięso, go to w a­
ny ry ż  i ja r z y n y . W  filiż a n k a c h  —  
g o rą c a  h erb a ta . K ie ro w n ik  fa b r y ­
k i o b ja ś n ia : —  w sz y sc y  n a s : ro ­
b o tn icy  u trz ym y w a n i s ą  przez f a ­
b ry k ę  i '  d a jem y im  c a ł o d z i e n n e  

pożyw ien ie .' K o sz t u trzym an i?  je ­
dnego cz łow iek a  dzier-nie w yn o ­
si, ja k  s ię  okaz.uje około 90 g ro ­
szy  Ile  z a ra b ia ją  ro b o tn icy?  
M ężczyźni z a ra b ia ją  dziennie 
p rzec ię tn ie  2 z l k o b ie ty  m niej 
w ię c e j 1  zl.

P rzytem  jeszcze  je a n a  rzecz 
dość c iek aw a . W s z js c y  ro b o tn icy  
i ro botn ice  ro b ią  za k u p y  w  sk le ­
p ach , m ieszczących  się  na teren ie
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—  „K o c h a n ie  m oje jed yn e , n ie  p rz y jd ę . N ie  bądź 
n ie sp ra w ie d liw y , n ie  pom nażaj jeszcze m ego < -
n ia . S ta r a j  s ię  zrozum ieć. N ie je s te ś  człow iekiem  wol 
nvm . j a  też  n ie . Nid ch cę szczęścia połow iczn ego , a 
w szystk o  in n e  je s t  (Niemożliwe m ijd z y  nan pow-n- 

no byc n iem ożliw e. G dyoym  z esta la  tw oją^ koch an ką, 
m u sia łab ym  oszu k iw ać , k łam ać, n a d u ż y w a ć  z a u fa n ia , 
n ie  p o tra fię  tego zrobić, choć to bard zo  n iew ygo d n a 
w ła śc iw o ść  d la  kobiety. G dybym  b y ła  pew na siebie, 
p rz ysz ła b ym  o so b iśc ie  p ow ied zieć  ci to w szystk o . 
A le  w iem  dobrze, że n ie  m ia łab ym  s iły  op ierać  ci się, 
en i p rzez  c h w ilę , że byłabym  tw o ją ... W ięc p rz e s tra ­
szy łam  się  i p iszę.

M o ja  m iłości, m ój p ięk n y  p an ie , ja k ż e  krótko trw a ­
ła  n asza  id y l la :  sp o tk a ł j ą  los k a n g  - w ah . K w it ła
p rzez  je d n ą  noc, -a te ra z  k rw a w i, p łacze  i um iera . 
N ie  s ta r a j  się  m nie w id zieć, je s t  to zupełn ie  bezcelo­
w e i zan ad tob y n as bo lało . Żegnam  cię  i p rzysięgam , 
że cię k o ch am "

O dczytał l is t  raz  jeszcze . W ie, że A u d re y  n ie  p rz y j­
dzie i że n ie  chce go w idzieć. D laczego  nie c z u je  się  
z ro zp aczo n y?  L is t  ten  p rz yn ió sł mu w y ro k  śm ierci, d la ­
czego nie g in ie  z c ie rp ie n ia ?  G dzie się  pod zia ło  uczucie  
o d rętw ie n ia  i p iek ą ce j o tw a rte j ra n y , k tó re  mm  za w ład ­
nęło przed c h w ilą . Po raz  d z ie s ią ty  od czytu je  lis t. D la­
czego  n ie boli go se rc e ?  D laczego  n ap e łn ia  go p oczucie  
u fn o śc i, stokroć s iln ie jsz e , n iż  w ó w czas, gd y  m ia l pew ­

ność zobaczen ia je j?  W zb iera  w  nim  e n e rg ja , sku p ia  się  
w ola, o g a rn ia  nim  tw ó rcza  rad o ść .

Chodzi po pukojach D rżą  w  ta k t jegO kroków  k ry s z ­
ta ły  św ieczn ikó w , ję cz y  cich o h a r fa .

—  N ie  je ste m  w olny... O na m ówi, że n ie  jestem  w o l­
n y ! To p ra w d a . M a r a c ję . W a rta  je s t  w ię c e j ode m nie. 
Cóż je j  ch cia łem  z a o fia ro w a ć ?  K rę te  śc ieżk i, c ie rn istą  
d rogę, g ąszcz  d żu n g li? ...

K re w  w a li mu w  sk ro n iach . B u d zi sie  w  nim  wo­
jo w n iczo ść  odz; edz,czona pc d *ugie ’ l in j i  przodków . 
O garn ia  go n a d z ie ja  bez g ra n ic , a w  trzyd z iesto let- 
niem  sercu  g rm ią  fa n fa r y  hurzliv,’e j, dum nej p rzesz­
łości.

A u d re y , ja k  w sz y sc y  lu d zie  traw ien i m iłosnem  c ie r ­
p ieniem  —  a je s t  to n a ju p o rc zyw sz a  idee f ix e  —  ż y ła  
od pow rotu  w R a h a ja n g , życiem  czysto  m echanicznem . 
Po te j nocy spędzonej w  U d a ig a rz e  p o stan o w iła  nie w i­
d yw ać S e lim a . N a ra z ie  dod aw ało  je j  o tu ch y  ty lko to, że 
dopiero za osiem  dni zerw ie  o sta teczn ie  w sz y stk ie  w ię ­
zy. (Mogła je sz cz e  zm ienić zdan ie, p ó jść  do niego, odd.i<l 
mu się . W ied z ia ła , że tpgo w sz ystk ieg o  nie zrobi, a le  
on nie d o m yśla ł s ię  n iczego C h c ia ła  p ozostaw ić  S e li­
m owi je g o  u fn o ść  i szczęście  aż do dn ia , oznaczonego 
sp o tk an ia , ta k  ja k  ch ory , k tó ry  m a kom pletną św ia d o ­
m ość sw ego stan u , p ociesza kogoś kochan ego, aż  do 
sw o je j śm ierci.

—  W szystk o  skończy się  n ap raw d ę  dopiero w tedy, 
gd y  d ostan ie  m ój lis t .

L is t  ten z a cz yn a ła  p isa ć  ze d w ad z ieśc ia  razy N ie ­
n aw id ziła  sieb ie  za to, że go p isze .

—  Zad am  mu ból. W iem , że m nie kocha, a zach o w ał 
serce  dziecka.

N ie od d ala  mu się , a  je d n a k  c a łk o w ic ie  n a leż a ła  do 
n ie g o ! Z am kn ęła  oczy, ch cąc le p ie j w id zieć rngo p ło­
m ienną tw arz  N ie w ie d z ia ła , że ta k ie , rzeczy  s ą  m ożli­
we. ftm ierć E r y k a  w y su s z y ła  je j  serce . Czy n an raw d ę

k o ch ała  znow u? I  ja k ą  b ezn a d z ie jn ą  m iło śc ią  O dczy­
ta ła  lis t , k tó ry  u w a ż a ła  za osta teczn y . U d erzy ło  ją  p ew ­
ne zd an ie  i n a p e łn iło  w s trę te m : —  „M a sz  d w ie żony. 
Czem byłabym  d la  C ie b ie ’  Je d n ą  kobietą w ię c e j, n aw et 
nie to w a rz y sz k ą  ż y c ia " . —  B oże d rogi co p o m yśla łb y  o 
m n e! Je s te m  b ied n a, a  on ... T ego  ty lk o  b ra k o w a ło 1 . 

P o d a rła  lis t .
K ie d y  n a p is a ła : —  „N ie  ch cę sz częścia  połow iczn e­

go, a  w szystk o  inne je s t  m iędzy n a m 1 n i e m o ż  iw e "  —  
z a w a h a ła  się . S io w a  te w y d a ły  s ię  je j  p łask ie , zd aw ały  
s ię  żeb rać  o p rom yk  n ad zie i. D o d ała  w ię c  —  ,,i n ie  po­
w inno b yć  m o żliw e". —  W końcu skończył lis t. Z a p ie ­
częto w ała  go. Ja k o ś  m n iej Dolało. M u sia ła  ju ż  sobie 
dać ra d ę  ty lko  z cierp ien iem .

W  c h w ili, g d y  S elim  c z y ta ł lis t , c a łą  d u szą  b y ła  przy 
nim . C ios, który mu za d a ła , zw ięk sza ł je j  w e w n ętrzn ą  
m ękę. N ie  móc nawet, go p o c ie sz y ć ! S ta n ę ła  je j  przed 
oczam i je g o  tw arz , zo ran a  n iepokojem , k ied y  głosem  
och ryp łym  od w zru sz e n ia  z a d a w a ł je j  p y ta n ie : —  „C zy  
pani m ogłab y  pokochać m ężczyznę, k tó ry  nie b y łby ... 
b ia ły " ?  —  B ie d n y  m a ły ! B y le b y  ty lk o  zrozum iał, że to 
nie z tego p ow o d u ! W ra c a ją c  z d z ie ln icy  m a la jsk ie j po 
w ręczen iu  lis tu  sz o fero w i, k a z a ła  s ię  z a w ie ść  do domu 
i położyła  sj§ .

W yd aw ało  s ię  je j ,  że w ra c a  z cm en tarza.
—  Je ste m  c ie rp ią c a  —  Dowiedziała am ie. —  Po w ied z  

panu, żeby do m nie nie w ch od ził, mam troch ę  go rączk i 
i ch ce spać

Z jed zen ie  ob iadu z m ężem, przech od ziło  g ra n ic e  je j  
s ił . O dłożyła do ju t r a  rozm ow ę, k tó rą  p o sta n o w iła  z 
nim p rzep ro w ad zić .

Z ło żyła  rę ce  n a  p rz e ś c ie ra d le : b y ły  lodow ate, po­
mimo szalo n ego  u p ału . R o zp a cz y  je j  to w a rz y sz y ła  bez­
brzeżna go rycz .

—  N ig d y  n ie m ia łam  szcz ę śc ia  w  życiu , n ig d y .
(C. d. n.7t

fa b ry k i i n a leżących  do fa b r y k i . 
N a b y w a ją  tam  w szystk o  o 30 p ro ­
cen t ta n ie j, n iż  w  in n ych  sk le­
p ach . T Jb-anie p rzec ię tn ie  k o sztu ­
je  około 4 zł., p ara  sandałów  —  
50 g r . R ó w n ież  w  bu d yn k ach  f a ­
b ryczn ych  z n a id u ją  s ię  lo k a le  
p rzeznaczone n a  p om ieszczen ie  
robotn ików  i robotn ic. W  każd ej 
z. izb m ieszka i sy p ia  d w a n a śc io ­
ro lud zi. M a s ię  rozum ieć od d zie l­
nie kob iety , oddzie ln ie  m ężczyźn i. 
W  fa b ry c e  p ra c u ją  n a  d w ie  zm ia­
n y : p ie rw sz a  zm ian a  p ra c u je  od 
g . 5 ran o  do 2 ponołudn iu , d ru g a  
zaś od 2 popołudniu  do 1 1 - e j  w  
n o c y .  P r z y  tak iem  w i ę c  akoszaro- 
w an iu  robotn ików  i  ro botn ic , mo­
ż liw e  je s t  o s iąg n ię c ie , ja k  tw ie r ­
dzą Ja p o ń c z y c y , n a jw ię k sz e j w y ­
d a jn o śc i p ra c y .

C iekaw e je s t  p rzytem  i to, że w  
fa b ry c e  zatru d n ion e  są  dzieci, a 
w ła śc iw ie  m ało letn i, p rzec ie tn le  
w  w ieku  od l-ł —  1 5  la t. A  co c ie­
k aw sze , to fa k t, że w ięk szo ść  
tych  dzieci je s t  w ła s n o ś c ią  f a b r y ­
k i. J a k  to się  d z ie je ?  S p ra w ?  je s t  
zupełn ie  p ro sta . J e ś l i  ja k iś  ubog! 
ro ln ik  p o sia d a  w ię k sz y  d ług, w ó v  
czas z ja w ia  s ię  u m ego  a g e n t f a ­
b ry k i, k tó ry  o św iad cza  m u, te  go­
tów  je s t  p o k ry ć  je g o  d łu g  a  po­
nadto z a p ła c ić  m u w ię k śz ą  sum ę, 
je ś l i  pop rostu  sp rzed a  fa b ry c e  
k tó ie ś  ze sw o ich  d zieci. P o n ie w a ż  
p rzew ażn ie  w  ro d zin ie  je s t  c o n a j­
m niej czw oro lub p ięc io ro  potom ­
stw a  —  zazw ycza j p od ro śn ięte  
dziew częta w  w ieku  14  lu b  1 5  la t  
z o sta ją  sprzed an e, R o dzice  o trzy­
m u ją  za  n ie  p rz ec ię tn ie  su m ę o- 
koło 4.090 zł. D ziew częta  z o s ta ją  
n astęp n ie  zatru d n ion e  w  fa b ry c e  
i p ra c u ją  tam  tak  d ługo , dopóki 
nie o d p ra c u ją  zap łaco n e j za n ie  
sum y, poczem  o d z y sk u ją  w o ln o ść
1 m ogą pozostać n ad al w  fa b r y ­
ce, lub też o p u śc ić  ją .

T ego  ro d za ju  tra n z a k c je  n aby­
w a n ia  dz-iewcząt lub ch łop ców  w  
tak i w ła śn ie  sposób, s ą  n a  p orząd  
ku dziennym . W ie lk ie  fa b ry k i za­
k u p u ją  roczn ie  od 300 dc 400 dzie 
ci. M n ie jsze  p rz ed s ię b io rstw a  od
2 do 10  dzieci.

T a k  w y g lą d a  o rg a n iz a c ja  p ra ­
cy w  fa b ry k a c h  ja p o ń sk ic h , p ro ­
d u k u ją cych  to w a ry , którem i p ra ­
g n ą  z a syp a ć  c a ły  św ia t.

Morze tc potęga 
Polski
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